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Z  całości pracy N. Ferguson  m ożna w yróżnić p ięć specyficznych e lem en tów  w dzie­
jach  Im perium  brytyjskiego:

-  tr iu m f kap italizm u jak o  op tym alnego  system u ekonom icznego ,
-  anglizacja P ółnocnej A m eryki i A ustralii,
-  u m iędzynarodow ien ie  języka angielsk iego,
-  trw ały wpływ chrześcijaństw a p ro testan ck ieg o ,
-  p arlam en ta ry zm  insty tucjonalny  (s. X X V III).

Bp A n d n e j F. Dziuba

R o b e rt K a g a  n, O fParadise and Power. Am erica and Europę in the N ew World Order. 
A lfred  A. K nopf. N ew  Y ork 2003, ss. 103.

W spółczesny św iat n iesie  w sob ie niezw ykłe bogactw o różnorodnych  sytuacji, k tó re  
dzięki now oczesnym  m ed iom  są jeszcze bardziej niż daw niej udziałem  niem al w szyst­
kich ludzi. To w zak res ie  treści, a często  i o b razu  spe łn ia  się słynne w skazyw anie na św ia­
ta , już  jak o  w ioskę. W  takiej społeczności jakby  wszyscy we wszystkim  uczestn iczą, p rzy­
najm niej w zak res ie  p osiadanej w iedzy. O bserw acja, k o m en ta rze , oceny czy p rognozy  to 
typow e reakcje  odb iorców  tych in form acji. Są o n e  je d n a k  zazwyczaj tylko zim nym i i te o ­
retycznym i, bez  osobow ego  zaangażow ania. Szczególną sferą  je s t jed n ak  polityka, w o­
bec k tó re j każdy uw aża się za znaw cę i eksp erta .

W  tym k on tekście  istn ieją  je d n a k  także  p róby  b ardzie j pog łęb ionej refleksji nad  
w spółczesnym i p ro b lem am i politycznym i. To przecież  w łaśn ie  polityka, szeroko  po ję ta , 
m a b ezp o śred n i lub choćby p o śred n i, ale  niezwykły wpływ na  w iele innych czynników  
codziennego  życia (np . k u ltu ra , ek onom ia). S tąd  w ydaje się oczywistym w ręcz p o ­
w szechne za in te reso w an ie  w okół w spółczesnych p rob lem ów  polityki krajow ej o raz  m ię ­
dzynarodow ej. K ażdy w ręcz je s t specjalistą  w tej dziedzin ie.

W e w spółczesnym  o brazie  polityki św iatow ej m ożna stosunkow o łatw o zauważyć, iż 
są k ra je  czy w spólno ty  m iędzynarodow e o szczególnym  znaczen iu , o szczególnych w pły­
w ach. W  tym  k on tekście  zw łaszcza re lac je  m iędzy S tanam i Z jednoczonym i A m eryki 
P ó łnocnej a E u ro p ą  są sw oistym  cen tru m  w spółczesnej uw agi politycznej. Jedno cześn ie  
R osja  czy Chiny jakby  zeszły na dalszy p lan , choć to  jed n o cześn ie  nie pom niejsza  ich 
g lobalnego  znaczen ia , zw łaszcza w k o nkre tnych  sy tuacjach .

A u to r p rezen to w an e j pracy  o re lac jach  E u ro p a  i U S A  je s t p racow nik iem  C arneg ie  
E n d o w m en t fo r In te rn a tio n a l P eace, gdzie  je s t d y rek to rem  T h e  U . S. L ead ersh ip  P ro ­
jec t. R e g u la rn ie  p isu je  w „W ashington P o st” . Je s t także  au to rem : A  Twilight Struggle: 
A m erican Power an d  Nicaragua, 1977-1990  o raz  w sp ó ła u to rem  w raz z W. K ristol: Present 
Dangers: Cńsis and Opportunity in A m erican Foreign and Defense Policy. W  latach  1984- 
1988 był p racow nik iem  S ta te  D e p a rtm e n t.

C ałość p rezen to w an e j książki o tw iera  in teresu jący  w stęp , także  o w alorach  fo rm al­
nych (s. 3-11). N as tęp n ie  szczegółow e analizy zo rgan izow ane zostały  w siedm iu  czę­
ściach, k tó re  zaw ierają  także  m niejsze fragm enty .
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N ajpierw  w skazano na sw oistą wyrwę jaw iącą się w całości m ocarstw ow ej wizji 
w spółczesnej polityki św iatow ej (s. 12-27). Kolejny blok nosi tytuł: Psychologowie siły 
i słabości (s. 27-42). Z  kolei n as tęp n a  tem atyka o k reślona  zosta ła  jak o  H iperm ożliwości 
(s. 42-53). W  kontekście  w spółczesnych p rzem ian  jawi się Ponowoczesny raj, jak o  tem at 
następ n eg o  b loku p rezen to w an e j książki (s. 53-69).

W  następnym  b loku a u to r  zastanaw ia się nad  w spółczesnym  św iatem  jaki tworzy 
A m eryka (s. 70-76). Z  kolei staw ia pytanie: „Czy to je s t w łaśnie « Z ach ó d » ” (s. 76-85). 
O s ta tn ie  kw estie to p ró b a  u kazan ia  pew nych uregu low ań  św iatowych z jednoczesnym i 
asp iracjam i hegem onistycznym i (s. 85-103).

W  całości o p racow an ia  R . K agan zdecydow anie w ybrzm iew a tem atyka o k reślona  
b ardzo  d o brze  w pod ty tu le  książki: A m eiyka  i Europa w nowym p o n ą d k u  światowym . 
Ten pierw szy term in  użyty został w sensie politycznym  i stosow nie do n om enk la tu ry  ję ­
zyka angielsk iego. W  zestaw ien iu  tych dw óch społeczności w ażnym  je s t tu je d n a k  św ia­
dom ość, iż znacznie  różni się m iędzy sobą h isto ria  E u ropy  i U SA , zwłaszcza po  II w oj­
nie św iatow ej. N ie m niej dla p o p raw nego  z rozum ien ia  w spółczesnych sytuacji e u ro p e j­
skich należy, zd an iem  a u to ra , sięgać także  do  I wojny św iatow ej, a naw et czasów  Bi- 
sm arka  czy N ap o leo n a  (s. 8). N a to m iast w p rzypadku  U SA  ważnym  je s t odw oływ anie 
się także do ich początków , a więc czasów  G . W ashington. Z a tem  g en era ln ie  h isto ria  
sta je  jak o  w ażny e lem en t w łaściw ego rozeznaw ania teraźniejszości, także politycznej.

M im o tego  sw oistego teo re tycznego  zaw ężenia w ydaje się jed n ak , że ze w zględu na 
znaczen ie  tej części św iata p ro p o n o w an e  analizy m ają zdecydow anie c h a rak te r  geo p o li­
tyczny. O ddziaływ anie E u ro p y  i U SA  je s t niezw ykle znaczące w sensie politycznym , tym 
bardzie j, że zw iązane je s t z licznym i konsekw encjam i, zwłaszcza kulturow ym i o raz  ek o ­
nom icznym i. M .in. sam  a u to r  dostrzega  także  znaczen ie  m iędzynarodow e, m ów iąc 
schem atyczn ie  Tokio czy B liskiego W schodu. Z a te m  dziś w ręcz tru d n o  nie w idzieć po li­
tyki w sensie  geopolitycznym .

D obrze , że a u to r  py ta  także  o m iejsce etyki w g rupach  politycznych, a zw łaszcza 
w politycznym  w yrazie państw a. N a czoło  w śród w ielu elem entów , jego  zdan iem , wysu­
w a się tu taj spraw iedliw ość. Takie stanow isko je s t w znacznym  stopn iu  um otyw ow ane ty­
pow ym  am erykańsk im  m yśleniem , choć spraw iedliw ość je s t tu taj p o ję ta  zdecydow anie 
i faktycznie w yłącznie p raw niczo. M ożna naw et pow iedzieć, że to jakby sw oiste zes ta ­
w ien ie  eu rope jsk ieg o  id ea łu  pok o ju  z am erykańsk im  ideałem  spraw iedliw ości. Ten d ru ­
gi jakby  przew aża. W ydaje się jed n ak , że w spółcześnie  je s t to znaczne up roszczen ie  b a r­
dzo skom plikow anego  zagad n ien ia  w zajem nych relacji i odn iesień  poszczególnych 
państw  o raz  różnych organ izacji czy s tru k tu r  ponadpaństw ow ych.

W spółcześn ie o d n ies ien ia  E u ro p a  i U S A  p rzyb iera ją  wyraz relacji t r a n s a t la n ty c ­
kich. Z a te m  są to re lac je  łączące, uk ieru n k o w an e  na  w spółpracę , choć bez zacieran ia  
różnic. W ydaje się, iż naw et w pew nym  sensie  są o n e  w ręcz dziś wyraźniej ubogacające 
obydw ie strony  A tlan tyku . O by w zajem ność ta  była jeszcze bardziej tw órcza.

W  w ielu m iejscach R . K agan  sta ra  się spo jrzeć na  U SA  oczam i E uropy  i vice versa. 
To w ażny zab ieg  form alny, choć z pew nością  n ie łatwy. To w idzenie siebie oczam i d ru ­
giego je s t szczególnie pouczające , choć m oże czasem  tru d n e  do akceptacji. Zazwyczaj



2 8 0 RECENZJE I OMÓWIENIA [8]

wyzwala to większy obiektyw izm  i jed n o cześn ie  pom aga w uw olnieniu się od autosatys- 
fakcji, sw oistego narcyzm u politycznego. To zaś je s t w idocznym  obciążen iem  obu stron , 
w ynikającym  także czasem  z licznych kom pleksów , a także skrywanych braków .

D obrze , że a u to r  zw raca uw agę na p rob lem aty k ę  przem ocy i te rro ryzm u  o raz  widzi, 
zw łaszcza w tym osta tn im , niezw ykle w ażnym  p rob lem  w spółczesnej polityki nie tylko 
m iędzynarodow ej, a le  w ręcz św iatow ej. N ie u lega w ątpliw ości, iż u k ierunkow an ie  to 
zdynam izow ał a tak  terrorystyczny na W T C  w Nowym  Jo rk u  z dn ia  11 w rześnia 2001 r. 
N ie m niej sam a św iadom ość ciągłego trw an ia  tego  zagrożen ia , jak  to  m ożna zauważyć, 
rzu tu je  w znacznym  sto p n iu  na w zajem ne relacje  U S A  i E uropy, tak  w w yrazie pozytyw ­
nym jak  i negatyw nym . Z  innej s trony  dzia łan ia  przeciw ko terroryzm ow i stanow ią ważny 
czynnik łączący państw a o raz  w yzwalający chęć szerszej w spółpracy na rzecz w ew nętrz­
nego o raz  św iatow ego bezp ieczeństw a.

W e w spółczesnych re lacjach  am ery kańsko-eu ropejsk ich  R. K agan szczególnie dużą 
w agę przypisuje  w ydarzen iom  bałkańsk im . Z u p e łn ie  nie w spom ina E uro p y  Środkow o- 
-W schodniej i Polski choć w skazuje na „O stp o litik ” czy Pakt W arszawski i M u r berliński 
(s. 79, 80) o raz  chyba zbyt m ałe  znaczen ie  p rzypisuje Rosji jak  i B liskiem u W schodow i 
(zw łaszcza Izrael -  P alestyna). W  politycznej wizji tego  reg ionu  nastąp iła  pew na k o n ­
fron tac ja  ogólnej polityki św iatow ej z pew nym i lokalnym i in teresam i. To był i w ydaje 
się, że je s t nadal sw oisty po ligon  dośw iadczalny  w zajem nej w spółpracy, oby ku  sp raw ie­
dliwości i pokojow i, n ie  tylko w tym  re jo n ie  św iata.

A u to r w ie lo k ro tn ie  w skazuje na  głów nych b o h a te ró w  w spółczesnych relacji politycz­
nych E u ro p a  i U SA , tj. B. C lin ton , J. C hirac, G . S ch roeder, J. F ischer, T. B lair, M. T h a t­
cher, H . K issinger, F. M itte rran d , R . P rod i. Je d n a k  m a jed n o cześn ie  św iadom ość, iż na 
w iele w spółczesnych politycznych postaw  o raz  koncepcji m ieli wpływ wielcy m yśliciele 
p rzeszłości, np. N. M achiavelli, T. H o b b es czy E. K an t (s. 57, 58, 73), a także  te raźn ie j­
szości, np. R e in h o ld  N ieb u b r (s. 100). Specyficznym  je s t je d n a k  krąg  tych nazwisk, k tó re  
wpływały na  k sz ta łtow an ie  się m yślenia politycznego zw łaszcza w U SA.

A nalizu jąc  p rob lem y  polityczne w spółczesnego  św iata a u to r  zauw aża, że d ążen ia  lu ­
dzi są p rak tyczn ie  w szędzie tak ie  sam e, m im o różn ic  sił i m ożliwości, k tó re  pozw alają  
p o k o n ać  tru d n e  sytuacje czy rozw ijać dob ro . Taka je s t ich ludzka n a tu ra , osobow a n a tu ­
ra. O s ta teczn ie  ciągły p roces d o sk o n a len ia  się je s t jakby  w pisany w n a tu rę  człow ieka 
i dob rze , że s ta ra  się on  go p od jąć , choć oczywiście z różnym  skutkiem .

W spó łczesne  dzia łan ia  polityczne U SA  m uszą być in tensyw nie pode jm o w an e  m im o 
do strzeg an ia  czasem  eu ro p e jsk ich  obaw , lęków  a naw et w rogości (s. 103). W ręcz U SA , 
zd an iem  au to ra , jaw ią się n iek iedy  ja k o  G uliw er w iązany o raz  k rępow any  je d n a k  b ez­
sku teczn ie  p rzez  liliputy. To sw oista, m oże dość ostra , myśl odn ies io n a  zapew ne do  E u ­
ropy. W arto  tu  d la  pew nego  zes taw ien ia  perspek tyw icznego  przykładow o w skazać na 
śred n i w iek m ieszkańców  E u ro p y  i U SA . D ziś wynosi on  odpow iedn io  37,7 i 35,5. N a to ­
m iast w ro k u  2050 b ędzie  to  tak że  odpow iedn io : 52,7 i 35,2 (s. 89).

Z  książki R . K agan  w ybrzm iew a w yraźna s tra teg ia  i filozofia w spółczesnej rzeczyw i­
stości n ie  tylko spo łeczno-po litycznej. W  swym stylu o raz  in te rp re tac ja ch  naw iązu je o no  
ch ę tn ie  do  dziś ju ż  klasycznych op raco w ań  R aym ond  A ron . W  sum ie je s t to  w ażne
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opracow an ie  dla dyskusji o relacjach  europejsko -am erykańsk ich . Tego wym ogu nie da 
się un iknąć  na d łuższą m etę, i to będzie  on m usiał być dyskutow any.

To o p racow an ie , raczej o ch a rak te rze  eseju , w n iektórych fragm en tach  nosi zn am io ­
na krytycznego podejścia  do bogactw a podejm ow anej tem atyki, w ręcz za w zorem  cen io ­
nego p rzez  a u to ra  sek re ta rza  s tanu  H. K issinger. A u to r w ie lok ro tn ie  staw ia w łasne su ­
gestie , k tó re  w ynikają zapew ne także z jeg o  osbistego dośw iadczenia, o p arteg o  na z aan ­
gażow aniu  politycznym , tak zaw odow ym  jak  i am atorsk im . N iestety  nie m ożna ze 
w szystkim  się zgodzić, zw łaszcza gdy zbyt m ocno przew aża jed n o stro n n y , dość płaski 
ob raz  am erykański.

W  sum ie je s t to  ja sn e  i w nikliw e stud ium  w spółczesnych relacji E u ro p a  i U SA . Nosi 
w sobie także  o dpow iedn ie  elem en ty  historyczności i jednocześn ie  pew ne nachylenie 
perspektyw iczne. Je st ono  odpow iedzialnym  pochyleniem  się nad  hic e t nunc w ażnego 
e lem en tu  w spółczesnych stosunków  politycznych

Bp A ndrzej F. Dziuba

M aria  L ucyna M i s t e c k a  C R , Zmartwychwstanki. C haiyzm at i dzieje 1891-1991, 
t. 2, seria: Biblioteka Polonii, t. 22, L ublin  2000, ss. 588, ilustracje.

W  w ieku X IX  pow sta ło  w K ościele kato lick im  przesz ło  200 żeńskich zgrom adzeń  za­
konnych, m ających najczęściej bard zo  konkre tn y  p rog ram  spo łeczno-aposto lsk i. W śród 
nich były tak że  zm artw ychw stanki za ło żo n e  przez  C elinę i Jadw igę B orzęckie  w roku 
1891. W edług konsty tucji zakonnych  m iały o ne  łączyć ducha m odlitw y i um artw ien ia  
z dz iałalnością  dydaktyczno-w ychow aw czą i charytatyw ną, a także pom agać w pracach  
p arafia lnych  w edług  p o trzeb  czasu i m iejsca. Tem at rozw oju żeńskiej gałęzi zg ro m ad ze­
nia Z m artw ychw stan ia  Pańskiego p o d ję ła  w swojej rozpraw ie s. M. L. M istecka. Tom 
pierw szy pośw ięciła pow stan iu  i k sz tałtow aniu  tożsam ości zakonnej nowej w spólnoty  
(1891-1913), a  to m  drugi -  p rezen to w an y  w niniejszej recenzji -  dziejom  zgrom adzen ia  
po śm ierci Z ałożycielk i m. C eliny  (1913-1991).

N a tom  drug i sk łada  się sześć rozdziałów , podzielonych na paragrafy . C ałość o p a ­
trzo n a  je s t k ró tk im  w stępem  o raz  podsum ow an iem  w języku angielskim . Publikację  za ­
m ykają aneksy i obszerny  w ykaz b ib liografii. Z naczącym  u łatw ien iem  dla Czytelnika, 
chcącego skorzystać z obu  tom ów , je s t indeks osobow y oraz  wykaz w ażniejszych sk ró ­
tów. Tak ja k  w p rzypadku  to m u  pierw szego, om aw ianą książkę w zbogacają dwa zbiory 
fo tografii, ilustru jących działalność i rozwój zm artw ychw stanek w Polsce i na świecie.

Podstaw ow ym  zad an iem , k tó re  sta ło  p rzed  m łodą w spólno tą  zakonną, było o sta tecz­
ne za tw ierdzen ie  jej konsty tucji o raz  u m o cn ien ie  i rozwój swoich s tru k tu r p raw n o -o rg a­
nizacyjnych. Były to  n ie ła tw e do rozw iązan ia  problem y, b io rąc  pod uw agę burzliw e wy­
d a rzen ia  po lityczne, k tórych a re n ą  był w iek XX : dwie wojny św iatow e, odzyskanie n ie ­
podległośc i, a n as tęp n ie  o k u pacja  kom unistyczna w Polsce, zm iany zachodzące  w św ie­
cie i sam ym  K ościele (S o b ó r W atykański II), rozwój tery to rialny  i osobow y zgrom adzę-


